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tWojewoba pomorsti.

(£3Y i wy cfycecie obejść?
fBwartg. Jana 6, 66—69.

Kłowa tonfirmacyjna, wygłoszona na 3amEu potrjyjactim 
: bnia 24 cjerwca r. b. pcjej ts. pastora Jerzego Kahanego.

5borje Chrystusowy!
r; ©;icń fonfirmacji jest bniem uroczystym bla tajbego 

jboru, bobającym więcej powagi i sfupienia wewnętrznego 
nabożeństwu niebzielnemu. W bniu tym oczy wsjystEich jwró- 
cone są na młobjiej, wieńcem otaczającą ołtarz państi, ma­
jącą ?łoŻYĆ wyjnanie wiary i 3ogu wierność ślubować. W 
bniu tym oczyma bucha spogląbamy w prjesjłość, wspomi­
nając bjień naszego ślubowania, przypominając tych, ft^UY 
nas w życie wprowabjili, a ftórych teraz już nie stało...

W bniu fonfirmacji patrzymy i w przyszłość na tych, 
ftórjy stać sig mają samobzielnymi człontami Kościoła na- 
szego. W bniu tym ołtarza nie otala wieniec młobjieŻY- U) 
szczupłej wyjnaniowo naszej robjinie bziałbowstiej z pośrób 
5 zapisanych fonfirmantów 2 tylfo przystąpi bo stołu pań- 
stiego. ŚDwoje, ftórym, pomimo młobego wiefu, szybciej są- 
bzonem było spoważnieć i nieco obmiennie patrjeć w życie, 
©by wypowiabam tc słowa,„mam na myśli ciebie, Wanbjiu, 
i chwile bolesne, Ftóre w swem życiu młobem musiałaś prze­
cierpieć, i ciebie, bracie Jójefie, ponieważ i ty powinieneś 
sjybcicj spoważnieć i pomagać swym najbliższym.

Wierzcie mi, bjieci, że chwile bolesne, ftóreście przeżyli, 
stać sig winny bla was błogosławieństwem, togo bowiem 
Bóg umiłował, temu faje stąpać po cierniach- Słowa tefstu 
naszego, prjywobją na pamięć mury świątyni tapernaumsfiej. 
Ka jej stopniach stojąc, spogląba Jejus smutnym wjrofiem 
Za obchobzącemi tłumami, prjeb chwilą lub Zbawiciela ota­
czał, nasycon Chlebem, pragnący Jejusa obwołać Erólem ij- 
raelsEim. Chrystus pobniósł głos i nauczał, iż nic przY^Zc^ł 
obbarjać jabłem i piciem, ale zbawieniem i żywotem wiecz­
nym. Kłową tą jrajił bo siebie słuchacjów. Jawiebzeni w 
nabjiei, aby potężny proro? jechciał nabal jaspatajać ich po- 
trjeby cielesne, nie chcąc, lub nie mogąc zrozumieć słów Chry­
stusowych o życiu wiecjnem i o brobje boń wiobącej, jacjęli 
Zbawiciela opusjejać. Wteby Jezus zwraca się bo uejniów 
swoich i pyta: „Cjy i wy chcecie obejść ?“

Prjecież i bla nich otwarta jest broga obwrotu. Kłistrj 
nie ba im potęgi ziemstiej, nie bgbą torjystali j bogactw i 
uciech, broga bębjie ciernista, nienawiść pójbjie ich Slabem. 
Stroni nie ojbobi wieniec laurowy, ale forona męczeństwa. 
Ka pytanie Jejusa cisja zapanowała w gromabce uczniów. 
£ecj po pewnej chwili baje obpowiebj apostoł piotr: „pa­
nie, bo fogoj pójbjiemy?"

Zaiste, bo fogoj pójść mieli? tto mógł bać utojenie 
serca, gbjiej szutać mieli potoju i jisjejenia nabjiei? ftój 
mógłby sig trosjcjyć tat, jat Jezus, jaspatajając pragnienia 
serca i busjy?

Cjy i wy chcecie obejść?
Ko pytanie stosuje sig bo was, brobjy tonfirmanci. 

Wiem bobr?e, że w bniu bjisiejsjym macie japał i wiarę i 
gotowi jesteście rajem j piotrem bać obpowiebj: „Panie, Cy 
wiesj, że Cię miłuję". Klęcząc prjeb ołtarzem w bniu po- 
twierbjenia przymierza chrzestnego, j całego prjetonania ślu­
bujecie Bogu wierność. Z nabjieją patrjycie w przyszłość. 
2lle gby rjecjywiście otaje sig inna, gby jamtną sig ocjy, 
ttóre j miłością na was patrją, gby prjesjtoby piętrzyć się 
bgbą na tajbym trotu, wówczas wiara Chrystusowa tracić 
sig bębjie jbawała blast, a po wierje bjtecinnej jostanic 
wspomnienie przelotne, osłonięte mgłą cjasu. Jluj to nali­
czyć moglibyśmy współwyznawców, bla ftórych £>?icń fonfir- 
macji byt ostatnim bniem przybycia bo fościoła. Kawct w 
murach swego bomostwa nie jbawali sig zgłębiać prawb re­
ligijnych- ©besjli i więcej j Jezusem nie chobją. Cjy i wy 
chcecie obejść?

©by w cjasach obecnych wibjimy obojętność, niewiarę 
i wrogie usposobienie fu Chrystusowi, gby j bólem serca 
patrjymy na japieranie się sjcjytnych jasab tEwangelji, na 
bejbojność, wjmagającą sig ciągle, wówejas stawać się jbaje 
wśrób nas świetlana postać Zbawiciela, pytającego je smut- 
tiem: „Cjy i wy chcecie obejść?" £)o togoż pójbjiecie? ©by 
serce ogarnie tgstnota ja prawbą, gby wstąpi weń trwoga 
o jycie wieczne, gby jngtani bólem i niebolą, wołać bgbjiecie 
o zmiłowanie i cisję, gby upabać bgbjiecie pob brjemieniem 
grzechu, gby bgbjiecie się chcieli wypłatać i wyżalić, bo to- 
gój pójbjiecie?

Pragnę, abyście bjieci w najcięższych chwilach życia 
swego, ttóre oby były rjabtie, wspomnieli na słowa Chry­
stusa: „Cjy i wy chcecie obejść?"

Kiechże to bębjie najwięEsjem wiąjaniem, ttóre chcg o- 
fiarować, jebynem jycjeniem, ftóre chcę jłojyć w bniu wa* 
sjego święta — abyście w chwilach boświabejenia życiowe­
go j ocjyma pełnemi łej, j sercem, pogrążonem w smutfu, 
lecj sjejerem i prjcpojonem wiarą bjiecigcą, mogli złożyć wy­
znanie piotra: „panie, bo togój pójbjiemy? £y masj słowa 
Żywota wiecznego, a myśmy uwierzyli i pojnali, jeś ty jest 
Chrystus, Syn Boga żywego". Slmen.

Bratnia pomoc pr^y Państmomem 
Seminarjum Źlauc3YcieIsfiem 

n> Dzialbomic.
Kiemal ob chwili powstania Seminarium ówczesny by- 

rettor, ts. pastor itubwich, wychobząc j jałojenia, je jycie 
młobjiejy państwa bemoEratycjnego powinno być oparte na 
samotząbzie, jałojył ©minę itejniowstą. Wójtami byli fole- 
bjy: piecha, Cjisjfo i Smocjyńsfi,
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W stycjniu 1925 roku grupa ucjniów rjuca myśl po­
wołania bo życia Bratniej pomocy, Etóra ma bvć nacjelną 
organizacją uczniowską, ma obejmować wszystkie, wówczas 
juj licjne, stowarjysjenla sjkolne (harcerstwo, gmina ewan- 
gelicEa S. K. 5., hufiec — te z najbalej ibącą autonomją, 
EólEo muzyczne, polonistyczne, pójniej Soło krajoznawcze, foto 
prjyrobników) j następującym programem — celem (§ 2 sta* 
tutu): Erjewić iBejg samowychowania w buchu przyszłego ja- 
wobu, społeczno-narobowym, etycznym i estetyczncm. Wza­
jemne ubjielanie, w miarę mojności, pomocy materjalnej i 
naukowej. Rozwinięcie jycia towarzyskiego na tle bratniego 
współżycia, popularyzowanie i roztrząsanie zagabnień, wy­
pływających z ifcei. zawartej w punkcie tegoż statutu. Wy­
brano zarjąb w następującym sEłabjie: 21. Terej, prezes; ©. 
UciauEa, wice-prezes; Wł. Cpylinsfi, seEretarż; 21. Knoss, 
skarbnik; St. ©awłoski, referent.

Wybór był bóść sjcjęśliwy. ©to osiągnięte rezultaty 
ich pracy: Jarjąb opracował wzorowo statut, Etóry przyjęto 
jebnogłośnie na zebraniu w bniu 17 stycznia 1925 roEu po 
parlamentarnem rozpatrzeniu w 3 czytaniach- Kuratorem Brat­
niej pomocy obrano p. byreEtora Biebrawę. Urząbzono 2lEa- 
bemję Eu czci jeromsEiego i Rejmonta. Wybano jeben numer 
pisemka o ciekawej i swoistej treści. Urjąbzono £>zień Spor­
tu i sprowabjono film „Kultura ciała". Ufunbowano na- 
grób ja 180 złotych- Umunburowano sportowców, ©głoszo­
no EonEurs na najlepsze prace literackie i objnaEę S- K. 5. 
Wygłoszono 2 obczyty na tematy: „Jaka powinna być mło- 
bjiej" i „Rasje bolączki i śrobEi ich usunięcia". Uchwalono 
otworzyć loEal bla Bratniej pomocy, Etóry byłby miejscem 
gobjiwej rojrywEi (rabjo, czytelnia, biblioteka, szachy, warca­
by, ping-pong, miejsce zebrań, archiwum towarzystw itp.), cjego 
nie ubało się jrealijować z powobu braEu loEalu. KilfaErot- 
nie wyjejbjano bo powiatu j taE zwanym Teatrem ©bjazbo- 
wym, aby bejpośrebnio zetknąć się z łubem, wśrób Etórego 
wkrótce mieli uczniowie pracować jato nauczyciele, pobjęto 
myśl uczczenia „Riejnanego Śołnierja". Komisja rewizyjna 
stwierbjiła wzorowe prowabjenie Esiąg.

W roEu sjEolnym 1926/27 Jarjąb pozostał ten sam, 
Z tą tylEo rojnicą, je miejsce absolwentów UcianEi i 
Ruossa obrano UejniaEa i Schultjównę. Sprowabjono sze­
reg partyj pobręczniEów i japocjątEowano kooperatywę. $or- 
ganijowano Eurs tańców. Jawarto umowy z rzemieślniEami 
o ubjielaniu jnijeE (fryzjer, Erawiec, szewc itp.) członEom Brat­
niej pomocy. Uchwalono pracę wśrób młobsjych kolegów 
prowabjić osobno. Wybano cykl wyEłabów z Eursu ©światy 
PozaszEolnej. Sałojono album, EroniEę i archiwum uczniow­
skie. Ubielono szeregu wsparć pieniężnych niezamożnym 
kolegom.

W roku sjEolnym 1927/28 wybrano 3arjąb w następu­
jącym sEłabjie: (Chyliński Wł., prezes; BacjyńsEa 5., wice- 
prejes; Ryl W., seEretar?; ^anowsti, sEarbniE; IKichalsEi □., 
referent. Rawiąjano EontaEt z absolwentami Seminarium. 
Urząbzono TlEabemję Eu czci £J. SłowacEiego. Wybano bru- 
Eiem 6 numerów pisemka „pierwsze Kroki", w których mię- 
bjy innemi umieszczono sprawozbania, spis pobręcjniEów, 
statystykę, spis leEtury, spisy tematów maturalnych i wiele 
innego pożytecznego materjału, oboE wcale ubatnych prac. 
Wybano „Rasje Komunikaty", przez ttóre niejaEo oficjalnie 
włabze ucjniowsEie pobają bo wiabomości światu o swych 
posunięciach. JapocjątEowano nawiązanie EontaEtu i skoor- 
bynowania organijacyj ucjniowskich. ©twareie lofalu przy­
brało realne Eształty. Właśnie niebawno obbyło się otwarcie 
tego tymczasowego loEalu, starannie ojbobionego i w cha- 
raEterystyczny sposób obnowionego. Sprowabjono sjereg 
seryj pobręcjniEów. Wybano opracowane tematy maturalne. 
Szczegółowo opracowano projekty i przygotowano materjał 
bo Jjajbu z powobu 10-lecia Seminarjum, Etóre prjypaba w 
roEu 1931. 5 funbusju samopomocy (jliEwibowano nienormal­
ne ubjielanie pojycjeE) obbano gotówEę bo Kasy ©sjejębno- 
ści, ora? opracowano program prac na roE prjysjły.

Sefcja Hrajojnatpcsa.
©gromne zamiłowanie młobjiejy, poją normalną nauką, 

sportem, objawia się równiej prjej jałojenie rójnych kół. 
Ulłobjiej skupia sie w bujej ilości w Kółku Krajojnawcjem 
imienia iłJmilji SuEeptowej. prjewobnicjącym jest p. byreEtor 

Biebrawa, Etóry urjąbjił EilEa wyciecjeE blijsjych i balsjych, 
a miębjy innemi bo ©pinogóry w powiecie Ciechanowskim, 
gbjie młobjiej ogląbała jabytEi bawnej prjesjłości, jaEo tej 
miejsce wiecznego spoczynku Jygmunta Krasińskiego, znako­
mitego poety-myśliciela polsEiego, jbobywając tem samem 
głębsze i trwalsje pogląby na minione wieli.

Koło Krajojnacje pracuje wytrwale bla Rtujeum Rtajur- 
sliego. CjłonEowie Koła pełnią byjury w święta, objaśniają 
jwiebjających, pob EterunEiem p. profesora ChmurjyńsEiego 
przygotowali j brjewa mobele sjcjytów chat majurskieb, śpa- 
rogów, oEien, a obecnie pracują nab mobelem chałupy); pob- 
cjas wyclecjeE fotografują i sjkicują osobliwe bubowle. U- 
cjeń Ryl ofiarował szereg malowibeł, prjebstawiających ja- 
meE bjiałbowsEi ? jewnątr? i wewnątr?, wyEonał mapę >< 
jowsja pruskiego (jest to powięEsjenie mapy profesora Kę­
trzyńskiego). ©jięki seminarzystom powięEsjyły się jbiory ar­
cheologiczne oraj numijmatycjne.

Kolo Krajojnawcje wysłało swego belegata na 5ja?b 
Kół IKłobjiejy PolsEiego Towarzystwa Krajojnawcjego w 
Kralowie w roEu 1927, oraj w Wilnie w roEu biejącym. 
©elegat Chyliński jorganijował na wystawie w Wilnie bjiał 
majursEi.

Równiej wyłoniona j Koła Krajojnawcjego sekcja prjy- 
robnicja bierje czynny ubjiał, urjąbjając wyeiecjEi pob kie­
runkiem p.prof.Btachowskiego. Webług ostatnich banychlicjba 
uczni wynosi 35. Wygłosjono sjereg referatów j jaEresu 
prjyroby jywej. SEłabEi ucjniowskie, wynosjące oEoło 40 zło­
tych rocznie, prjejnacjono na zebraniu na jakupno Esiąjel 
prjyrobnicjych bla młobjieży, celem uzupełnienia bibljoteEi 
prjyrobnicjej. Jainteresowanie się Kołem Krajojnawcjem jest 
buje i ojywione.

Spracowanie
Z czynności Kasy ©sjcjębności prjy państwowem Seminar­
jum RaucjycielsEiem w ©jiałbowie ja cjas ob bnia 1 lutego 

bo bnia 20 cjerwca 1928 roEu.
Uruchomiona w lutym roEu biejącego Szkolna Kasa 

©sjcjębności rojwija się pomyślnie, o cjem świabeją najwy­
mowniej licjby. (Jlość cjłonEów zarejestrowanych wynosi 
126, niejarejestrowanycl; 21 (uczniowie V-go Eursu), rajem 
147 cjłonEów. Uprawnionych bo cjłonEostwa 162, a więc 
należy bo Kasy ©sjcjębności 91,36 procent uprawnionych, 
a nie nalejy uprawnionych 8,64 procent.

©sjcjębjanie pocjątEowo obbywało się ja pomocą jbiór- 
Ei pieniębjy na tak jwane listy jbiorcje, ob Ewietnia jaś ob- 
bywa się ja pomocą sprjebajy jnacjEów osjcjębnościowych; 
jebynie więlsje Ewoty mojna wpłacać bejpośrebnio na ręce 
sEarbnila na listę jbiorcją,

Stan Kasy w bniu 20 cjerwca r. b. był następujący:
1) Kasa przyjęła pobług Ewitów ob 1 bo 24 — 722 jłote.
2) Kasa wypłaciła pobług Ewitów ob 1 bo 14 — 233 jł. 
Salbo bo 20 cjerwca r. b. — 489 jłotych- Rabmienić nale­
ży, ij w pojycji wypłaconej powajną Ewotę wynosją Eosjta 
hanblowe, a mianowicie 127 jłotych; na pozycję tę nie ma 
botychejas Kasa właściwego poErycia, gbyj funbusju jaEła- 
bowego nie posiaba.

Sprjebaj jnacjEów osjcjębnościowych obbywała się pob- 
cjas prjerw miębjyleEcyjnych. W oEresie sprawojbawcjym 
sprjebano jnacjEów na sumę 223 jł. 85 gr. Kasa przyjęła 
wypełnione Eartony na sumę 79 jł., cjyli pojostaje osjejębno- 
ści w ręEach cjłonEów 144 jł. 85 gr. niejgłosjone.

ToEowanie osjcjębności obbywa się jgobnie j regulami­
nem w p. K. ©. na EsiąjecjEę wEłabową Rr. 472459, oraj 
na EsiąjecjEę premjową Rr. 10926, oprócz tego Kasa jaEu- 
pita obligację pojycjli bolarowej premjowej Rr. 333970.

Jarjąb Kasy na posiebjeniu w bniu 1 cjerwca r.b. po­
stanowił wpływać na organizacje ucjniowsEie prjy Seminar­
jum, aby wsjystfie funbusje nasje organizacje loEowały w 
Kasie ©sjcjębności. Kasa gotowa jest prowabjić rachunko­
wość tych organijacyj.

Wystawa robót ręcznych, rysunków 
i biologiczna.

Państwowe Seminarjum Nauczycielskie w Działdowie 
urządziło od dnia 17 do 24 czerwca r. b. wystawę robót 
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ręcznych i rysunków, oraz pomocy naukowych z fizyki, 
psychologji, geografji, geometrji i biologji, pomimo ciężkich 
warunków z powodu braku odpowiedniego gmachu szkol­
nego.— Jak doniosłą rolę spełniają prace ręczne w wycho- 
.waniu i wykształceniu młodzieży, a zwłaszcza w wieku 
szkolnym, zbyteczną rzeczą jest rozwodzić się nad tem. 
Dlatego też żadna szkoła, czy powszechna, zawodowa, czy 
ogólnokształcąca nie lekceważy znaczenia robót ręcznych, 
jako pierwszego czynnika wychowawczego. Lecz, niestety, 
istnieje jeszcze do tej gałęzi nauki i pracy szkolnej pew­
nego rodzaju uprzedzenie, brak zaufania i to nietylko wśród 
społeczeństwa, lecz także do pewnego stopnia wśród nau­
czycielstwa. Ma to swoje powody—robót ręcznych udziela 
nauczyciel niekwalifikowany — lub dyrektor, względnie kie­
rownik danej szkoły nie popiera ten dział należycie.

Przechodząc przez sale, w których wystawę urządzono, 
zaraz przyszliśmy do przekonania, że roboty ręczne w dział­
dowskim Seminarjum są należycie ocenione.

W jednej sali ustawiono metodyczny rozwój robót 
ręcznych. Na pierwszem miejscu stale widzimy prace z pa­
pieru, kartonu i bibułki. Są tam bryły geometryczne, ozdo­
by choinkowe, z uwzględnieniem figur geometrycznych; 
passepartout, bibularze, pudełka itp., książki elegancko o- 
prawione w płótno, półpłótno i skórę. Książki obciągnięte 
są papierem introligatorskim własnego wyrobu. Przystąpimy 
teraz do drugiego działu pracy z drzewa. Na pierwszym 
stole leżą roboty z leszczyny i kory sosnowej, dalej prace 
nożykowe (szachy, klekotki, noże itp.), następnie prace z 
dykty (pudełka, kałamarze, segregatury itp.). Dalej idą pra­
ce piłkowe, tak zwany slojd duński, gdzie widzimy z su­
rowych desek ładne i pożyteczne rzeczy, jak półki, ławecz­
ki, skrzynki na gwoździki, dla szpaka, kasetki itd. Na dru­
giej stronie sali znajdują się już prace strugane. Pierwsze 
ćwiczenia to deska zwyczajnie ostrugana, ma zastosowanie 
w kuchni; są tam linjały, wiertaki, etykietki itp. Jeden krok 
dalej, a widzimy deski, łączone gwoździami lub śrubami, jak 
skrzynki do soli, nadrabiarki, półeczki i łyżeczki. Dalej wi­
dzimy inne prace ćwiczeniowe, a mianowicie: łączenie czo­
pami i wyżłobienie. Są tam maszty na chorągwie, statywy, 
kałamarze, miseczki na drobiazgi itp. Zakończają ten dział 
ćwiczenia ze szkła i blachy. Wszystkie te wyroby są sta­
rannie wykonane i nie ustępują pod względem estetycznym 
i konstrukcyjnym wyrobom najlepszych warsztatów.

Przejdźmy teraz do drugiej sali, w której mieszczą się 
pomoce naukowe, wykonane przez uczni. Uczniowie, zaz­
najamiając się z technologją tektury, drzewa, szkła i me­
talu, przystępują do wypraktykowania tych wiadomości i 
wykonywują różne pomoce naukowe. Najpotężniejszy jest dział 
fizyczny. Przyrząd do wykonywania rozszerzalności ciał itd. 
Jest to praca zaledwie 5-miesięczna, gdyż warsztaty do­
piero w lutym nadeszły. Praca była intensywna, ale widzi­
my bogaty plon tej cichej pracy. Mimo tego podziwiać 
można solidnie, gustownie i umiejętnie wykonane pomoce 
naukowe w dużym zakresie, co świadczy, że uczniowie 
działdowscy biorą czynny udział w pracy pod kierunkiem 
swych nauczycieli. Na samym wstępie sala rysunkowa, wy­
kazująca stopniowy rozwój młodych uczniowskich talentów, 
obfitowała w dużą ilość rysunków starannie wykonanych. 
Inna sala obejmowała przyrządy, wykonane przez uczni z 
zakresu fizyki i geografji, przyczem wyróżniały się mapy 
plastyczne z drzewa powiatu działdowskiego, oraz „Szwaj- 
carji Kaszubskiej", kilkanaście przyrządów do psychologji 
oraz geometrji zajmowały większą część tej sali. Wszystkie 
te prace wykonali uczniowie pod kierunkiem p. prof. Edwarda 
Chmurzyńskiego. Prócz wspomnianych pomocy naukowych w 
sali tej znajdowały się szkielety ryb, żab, węży, ptaków, jasz­
czurek, oraz preparaty spirytusowe obok dużej ilości ży­
wych okazów w wiwarjach i akwarjach, jako to: padalce. 
jaszczurki, ślimaki wodne różnych gatunków, raki, ptaki 
śpiewające, wiewiórka, żaby i ich kijanki, szczeżyce, pręci- 
kowce, akwarja z różnymi gatunkami ryb, gdzie można by­
ło obserwować ciekawe nadzwyczaj szczegóły z życia tych 
zwierząt, mały gabinet przyrodniczy uzupełniał z tej dzie­
dziny zbiór rzadkich okazów morskich, prócz tego zbiory 

mineralogiczne, oraz hodowla kwiatów pokojowych uzu­
pełniała ten bardzo miły pokój. Wszędzie panuje wzorowa 
czystość i znać umiejętność w rozłożeniu tak ogrom­

nego materjału. Prócz tego oglądaliśmy ogródek nowo za­
łożony, służący uczniom do obserwacji rozwoju roślin oraz 
doświadczeń fizjologicznych. Z podziwem oglądaliśmy te 
wszystkie przybory, pomoce naukowe oraz okazy bezpłat­
nie. Ilość rysunków w ogólnej sumie było 300, przyrządów 
z fizyki 40, z geografji 20, z psychologji 10, z geometrji 6, 
szkieletów 25. Jest to ogromny wynik pracy przez niecały 
rok szkolny. Niezależnie od tego zaprowadza się ogród bo­
taniczny pod kierunkiem p. Błachowskiego przy internacie, 
gdzie już teraz widzi się 35 gatunków rzadkich nieraz oka­
zów w parku, przylegającym do ogrodu owocowego i wa­
rzywnego; wszędzie panuje wzorowy ład i rzuca się w oczy 
umiejętność w rozmieszczeniu drzew i warzyw, których 
liczba wynosi z górą 60 z różnemi odmianami danych ga­
tunków. Prace z uczniami przy wystawie biologicznej oraz 
w ogrodach prowadził p. K- Błachowski. W ogromnej mie­
rze do urządzenia tej interesującej wystawy przyczynił się 
dyrektor Seminarjum, p. Józef Biedrawa. Z podziwem o- 
puszczaliśmy budynek szkolny, gdzie taki ogrom pracy 
i to wydatnej włożono z dobrej woli, mimo trudnych wa­
runków.

Sześciolecie Seminaryjnego Klubu 
Sportowego.

Ruch sportowy wśród młodzieży Państwowego Semi­
narjum Nauczycielskiego zaczął kiełkować z wiosną 1922 r. 
W czerwcu tegoż roku odbył się pierwszy mecz, który przy­
niósł zwycięstwo. Zawiązują się sekcje: lekko-atletyczna, ko­
larska i łyżwiarsko-saneczkowa. Po roku występują już ko­
leżanki. Po objęciu przez profesora Chodurę gimnastyki, 
sport szybkie robi postępy. Powstaje sekcja gier sporto­
wych (powinki, siatkówka, koszykówka, szczypiorniak, szta­
fety, płotki, tyczka i t. d.). Zawiązana właśnie Bratnia' Po­
moc przyjęła pod swoje ,berło" Seminaryjny Klub Sporto­
wy. Sprowadziła bardzo cenny film „Kultura Ciała", oraz 
sprzyjała autonomicznemu zreszią Klubowi w zorganizowa­
niu pierwszego „Dnia Sportu". Był to już imponujący prze­
gląd sił Klubu. Sukces niebywałyl Cała drużyna pod dźwię­
kiem własnej orkiestry defilowała w jednolitych, efektow­
nych kostjumach, demonstrując lekcję gimnastyki, biegi 
krótkie, średnie i długie, płotki i sztafety.

Piłkarze spisują się coraz lepiej, biją kolejno wszyst­
kich rywali (i to mocno) tak miejscowych, jak i z miast 
okolicznych. Najlepszy skład drużyny: Wiśniewski, Borutta, 
Muller, Perzanowski, Kowalski, Chudy, Simon, Chyliński I, 
Świątkowski, Chyliński II i Ryl. Z dawnych graczy na wy­
różnienie zasługują p. p. Sychowski, Szynaka, Delszer, Ste- 
phan, Winkler i czasami niezły exbramakarz Katkowski. W 
dniu 3-go maja Klub zdobywa niemal wszystkie pierwsze 
miejsca, zdobywając nagrodę zbiorową. W dalszym ciągu 
praca racjonalna daje coraz lepsze wyniki, pojawia się bo­
wiem strzelanie, zawiązuje się hufiec przysposobienia woj­
skowego z szefem Gajewskim na czele. Przychodzi wresz­
cie kolej na sukcesy pozamiejscowe. W Mławie na święcie 
P. W. i W. F. Klub zdobywa szereg nagród, w Nowem- 
mieście, Ciechanowie, Brodnicy, a nawet w Warszawie (Chy­
liński II). Podczas Zielonych Świąt r. b., w których Klub dziel­
nie pokonał sławną „Legję" warszawską, zgromadziło się 
1000 widzów, zainteresowanie więc w mieście było niezwykłe.

W roku 1927 Klub zdobywa 2 pierwsze miejsca i 1 dru­
gie w mistrzostwach podokręgu, Na zawodach Szkół Śred­
nich w Grudziądzu pierwsze miejsce w biegu na 3000 met- 
trów zdobywa Hintz w świetnym czasie. Klub wiele się 
nauczył i podjął jeszcze bardziej uporczywą pracę. W dniu
5- lecia odbył się ponownie Dzień Sportu. Wreszcie w dniu
6- lecia i 50-tego występu, który przypadł na dzień 24-go 
czerwca, święto P. W. i W. F. podczas Akademji p. Sta­
rosta wyraził podziw i uznanie Klubowi. Zawodnicy zaś 
zdobyli 4/b wszystkich nagród, łącznie przeszło 30 (1). Bo­
haterami dnia byli: Borutta, Chyliński, Kowalski, Hintz, Ryl 
i Paustian (po 3—5 nagród), oraz drużyna siatkówki (re­
prezentacja żeńska contra reprezentacja męska, bezkonku­
rencyjna).

Za 6 lat tej pracy były oczywiście wygłaszane refera. 
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ty i treningi pod kierownictwem profesora p. Chodury i p. 
Czecha, trenera footbalowego (znany gracz reprezentacji 
Warszawy i ,,Legji“).

Ogółem zdobył Klub 1 puhar wędrowny, 12 nagród 
zbiorowych i 108 innych nagród. Posiada wszystkie (prócz 
kuli) mistrzostwa miasta i powiatu, oraz najwięcej człon­
ków istotnie czynnych (około 100). Występów publicznych 
miał Klub 50, występów reprezentacyjnych 8 i 92 meczów.

Klub Sportowy rozwinął się dzięki p. dyrektorowi Bie- 
drawie. który popierał i popiera go, jak każde szlachetne 
poczynanie młodzieży, tych przyszłych siewców oświaty i 
kultury wśród ludu, oraz dzięki p. profesorowi Chodurze i 
niewyczerpanemu w pomysłach tegorocznych absolwentowi, 
p. Włodzimierzowi Chylińskiemu, kapitanowi drużyny.

Szkolny Dzień Sportu.
Piękną uroczystość obchodziło Działdowo w dniu 29 

czerwca r. b. (św. Piotra i Pawła). Od wczesnego ranka 
zaczęły nadjeżdżać pociągami i umajonemi wozami groma­
dy dziatwy szkolnej z nauczycielstwem swem na czele. O 
godzinie 8 minut 15 rano wyruszył z placu szkolnego po­
chód dziatwy do świątyń z orkiestrą Towarzystwa „Sokół11 
z Iłowa. Takiej ilości zgromadzonej dziatwy dawno w Dział­
dowie nie widziano. Z górą 1100 chłopców i dziewcząt, od­
świętnie przybranych w kostjumy granatowo-białe lub czer­
wono-białe, przemaszerowało we wzorowym porządku, aby 
w świątyni Pańskiej prosić Najwyższego o zdrowego ducha 
w zdrowem cielą. Świątynia ewangelicka zapełniona była 
po brzegi, a ks. prefekt Kahane pięknie przemówił o tem, 
jak to w obecnych czasach w szkole polskiej, podobnie, jak 
w Ameryce i w innych państwach Europy, a przed 2000 lat 
w starożytnej Grecji dbano o rozwój fizyczny i duchowy 
młodzieży. Przed południem odbyła się próba generalna na 
placu koszarowym, potem śniadanie na płacu szkolnym, 
wreszcie o godzinie 2 po południu odbyły się zawody lek­
koatletyczne dziewcząt, gra w siatkówkę, żywe obrazy i za­
wody lekkoatletyczne chłopców, gimnastyka, żywe obrazy, 
skok i bieg, w którym brało udział po 2 chłopców z 33 
szkół i po 2 dziewczynki z 28 szkół.

Nagrody tak zwane przechodnie dla swych szkół zdo­
byli: Kaczan, Przybylak, Leliwianka i Rosińska z Działdo­

wa; Bojanowski, Frejs i Soroczyńska z Koszelew; Walker, 
Szymczakówna i Klingenberżanka z Iłowa; Karski z Zakrze­
wa; Scheffer z Grodek; Buczkowski z Sękowa; Bartkowski 
z Filie; Paga z Narzymia; Sipińska z Purgałek; Szczepania- 
kówna z Księżegodworu i Wiśniewska z Wielkiej Turzy. 
Nagrody osobiste otrzymali: Kaczan, Przybylak, Leliwianka 
i Rosińska z Działdowa; Bojanowski i Frejs z Koszelew; 
Strongowski i Schefler z Grodek; Sobieski, Walker, Szym­
czakówna i Klingenberżanka z Iłowa; Zobel i Karski z Za­
krzewa; Skowroński i Niewiadomska z Wierzbowa; Brzo­
zowska i Krajewska z Płośnicy i Szczepankówna i Piotrow­
ska z Księżegodworu.

Inicjatorem Dnia Sportu był p. inspektor Klimosz, a 
wszyscy kierownicy szkół i nauczyciele powiatu dołożyli 
wszelkich starań, żeby święto dziatwy wypadło jak najpięk­
niej; wiele pracy dołożył bezinteresownie p. Chodura, pro­
fesor gimnastyki Państwowego Seminarjum Nauczyciel­
skiego. Nagrody ofiarował wydział powiatowy oraz liczni 
kupcy miasta Działdowa.

Sprawy polityczne.
Polska. W środę dnia 27 z. m. o godzinie 1 minut 

30 po południu ustąpił gabinet P. Marszałka Piłsudskiego, 
który sprawował rządy od dnia 2 października 1926 roku 
i Pan Prezydent Rzeczypospolitej powołał do życia nowy 
rząd z profesorem Kazimierzem Bartlem na czele. Skład no­
wego gabinetu nie wiele się różni od poprzedniego. Tylko 
dwaj dotychczasowi ministrowie, p. p.: Dobrucki i Romoc- 
ki, opuścili stanowiska, a do gabinetu weszli na ich miej­
sce p. p.: Kazimierz Świtalski i Alfons Kuhn. Tem samem 
i polityczny charakter rządu nie uległ żadnej poważniejszej 
zmianie, tembardziej, że Pan Marszałek Piłsudski opuścił 
wprawdzie stanowisko premjera, ale w rządzie pozostał. Po­
wołany na ministra oświaty p. Kazimierz Świtalski należy 
do grona najściślejszych współpracowników P. Marszałka 
Piłsudskiego, gdyż, jak wiadomo, pracował on swego cza­
su w adjutanturze jeneralnej, kiedy P. Marszałek Piłsudski 
był Naczelnikiem Państwa, zaś po przewrocie majowym 
piastował urząd zastępcy szefa kancelarji cywilnej P. Pre­
zydenta Rzeczypospolitej, a następnie jako naczelnik de­
partamentu politycznego Ministerjum Spraw Wewnętrznych

Wrażenia z wycieczki krajoznawczej.
Zazdrościlimy nieraz innej młodzieży, gdy z końcem 

roku szkolnego wyjeżdżała na wycieczkę dalszą lub bliższą. 
Wiadomo nam, że przez takie wycieczki młodzież rozwija 
się nietylko duchowo, ale i fizycznie. Poznaje się swój rodzin­
ny kraj, uczy go czuć i kochać nad życie. Spotkała i nas, 
uczennice Kursu Gospodarczego w Działdowie ta radość. 
Z jakąż uciechą przyjęłyśmy wiadomość o wycieczce! Lecz 
zanim przystąpię do opisania wrażeń z danej wycieczki, sta­
wiam sobie jako obowiązek podziękować tym wszystkim, 
którzy gorliwie pracowali nad przedsięwzięciem naszej wy“ 
cieczki. Pierwsze wyrazy gorącego podziękowania w imie­
niu wszystkich koleżanek składam p. Sukertowej-Biedrawi- 
nie, która, będąc główną organizatorką wycieczki, połą­
czywszy się z nami w Warszawie, nie szczędząc sił i 
mozołów, towarzyszyła nam w dalszej podróży i opowia­
dała legendy i dokładnie historję tego, co zwiedzałyśmy. 
Następnie składam serdeczne podziękowanie naszej kocha­
nej pani instruktorce Klimoszowej, która przez całą podróż 
opiekowała się nami, jak matka, dbając nawet o nasze zdro­
wie. Także i p. inspektorowi Klimoszowi, który nie szczędził 
zabiegów, aby nasze chęci i swoje zamiary wprowadzić w 
czyn. Pozostaniemy im za to wdzięczne aż do końca życia.

Wycieczka nasza została zapowiedzianą na dzień 31 
maja. Lecz jakież rozczarowanie spotkało nas, gdy zjecha­
łyśmy się wszystkie kursistki po świętach do Działdowa w 
przeddzień wyjazdu i dowiedziałyśmy się, że pojedziemy aż 
za kilka- dni. Jednak nie traciłyśmy nadziei, wierząc moc­
no, że nasze kochane przełożone nie zrobią nam zawodu. 
A stało się dobrze, bowiem temperatura niespodzianie bar- 
dzó się obniżyła, co mogło źle wpłynąć na zdrowiemczest- 
niczek wycieczki. I znów zabrałyśmy się ochoczo do pracy 

w kuchni, gdy niespodzianie oznajmiono nam, że jedziemy, 
w dzień Bożego Ciała, to jest dnia 7 czerwca r. b. Było 
wtenczas niemało krzątaniny, aby coś uszykować w podróż. 
Jednak, bądź co bądź, rano we czwartek byłyśmy już go­
towe i z niecierpliwością oczekiwałyśmy godziny wyjazdu. 
W dniu tym była śliczna pogoda, słońce świeciło od same­
go rana, jakby dodawało nam otuchy. Przed godziną 5 po 
południu czekałyśmy już na dworcu, naturalnie z niemałe- 
mi bagażami, bo wszak to daleka była podróż.

Na dworcu dały się słyszeć wyrazy, że „kucharki jadą 
na wycieczkę11, z czego byłyśmy nawet dumne. Z uśmie­
chem na ustach pożegnałyśmy naszych znajomych, którzy 
wesoło życzyli nam szczęśliwej drogi. I tak pociąg oddalał 
się z nami, przerywając swój huk świstem lokomotywy. A 
my jechałyśmy w stronę Warszawy, wesoło śpiewając pio­
senki i czas upływał nam naprawdę szybko. Po parogo­
dzinnej jeździe, gdy zapadł wieczór, zdaleka ujrzałyśmy 
liczne światełka. Wszystkie ciekawie patrzyłyśmy w okna 
wagonu, była to niejako wiadomość, że zbliżamy się do 
naszej kochanej stolicy, do Warszawy. Już przejeżdżając 
przez Pragę, można było zauważyć szybki ruch wielkiego 
miasta. Wreszcie pociąg z głośnym świstem lokomotywy 
stanął. Do Krakowa oczywiście mamy przesiadkę. Trochę 
byłyśmy w zmartwieniu, jak w tym wielkim ruchu przedo­
stać się na dworzec Główny z naszemi bagażami. Nie 
traciłyśmy jednak fantazji. Ku wielkiej radości spotkałyśmy 
naszą panią Sukertową i razem szczęśliwie przedostałyśmy 
się na dworzec Główny. Tu wsiadamy do pociągu poś­
piesznego, który rusza dopiero za dwie godziny. Pociąg 
mknie szybko w ciemności nocnej, aż tu naraz krzyczy któ­
raś, że się pali. Z przerażeniem patrzymy na dwie wielkie 
łuny, jak się później dowiedziałyśmy, była to fabryka, 
w której wytapiano jakiś metal, a więc nie był to 
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wywierał bezpośredni wpływ na rządową politykę wybor­
czą. Natomiast inżynier Alfons Kuhn, znany w charakterze 
dyrektora tramwajów w Warszawie, nie angażujący się w 
wystąpieniach politycznych, traktowany jest w nowym ga­
binecie jako minister fachowy.

— Sejm uchwalił ustawę amnestyjną.
— Po uchwaleniu budżetu Sejm i Senat zamknięto na 

czas feryj letnich.
— Rokowania polsko-litewskie trwają.
Niemcy. Prezydent Rzeszy mianował b. kanclerza i 

b. ministra, posła frankońskiego, Hermana Mullera, kancle­
rzem Rzeszy. Na wniosek nowomianowanego kanclerza za­
twierdził prezydent Rzeszy dotychczasowego ministra spraw 
zagranicznych, Stresemanna, dotychczasowego ministra go­
spodarki, dr. Curtiusa, dotychczasowego ministra Reichs- 
wehry, Grochnera i dotychczasowego ministra poczt, Schaetz- 
la, na ich urzędach, oraz mianował b. pruskiego ministra, 
posła Severinga ministrem spraw wewnętrznych, b. ministra 
Rzeszy, posła Wiesela, ministrem pracy, b. ministra badeń- 
skiego, posła Badenji, Dietricha, ministrem wyżywienia i 
rolnictwa, b. ministra Rzeszy, posła Wesery Kocha, mini­
strem sprawiedliwości i tajnego radcę regencji, posła von 
Giirarda, ministrem komunikacji. Jednocześnie ministrowi 
von Giirardowi powierzono kierownictwo ministerjum dla 
obszarów okupowanych. Z tego nowego składu rządu Rze­
szy okazuje się, że jest socjalistycznym, a partja ta głosi 
na swym sztandarze: „Za wolność, równość i braterstwo". 
Tak, ale bądź spokojna, duszo polska, bo nie masz powodu 
do radości. Hasło to nie znajduje przecież zastosowania 
nawet wobec własnych towarzyszy, a cóż dopiero wobec 
Polaków. Socjalistom w Niemczech nie tak Spieszno do 
braterstwa. Przeciwnie, chwalą się, że umieją lepiej germa- 
nizować, niż nacjonaliści. Premjer rządu pruskiego, socjali­
sta, dr. Braun, oświadczył w Landtagu, że nie zachodzi po­
trzeba zmiany polityki wewnętrznej. A mówiąc o kresach 
granicznych, oświadczył dr. Braun, że rząd specjalnie trosz­
czyć się będzie o interesy „zagrożonych" kresów. A więc 
nic się nie zmieni. Nie zmieni się w Prusach, nie zmieni 
się w Rzeszy. Polityka germanizacyjna będzie uprawiana 
nadal.

Francja. Po całodziennych obradach izba deputo­
wanych 450 głosami przeciw 22 przyjęła rządowy projekt 

stabilizacji franka. Projekt ustala następujący kurs: Dolar 
Stanów Zjednoczonych równa się 25,52 frankom. Frank zło­
ty zawiera 0,0655 gramów złota. Plan stabilizacyjny przy­
nieść ma rządowi 16,710,000 franków zysku, który będzie 
zużyty przeważnie na amortyzację długu państwa w Banku 
Francuskim.

RZECZY CIEKAWE.
Oficer zapłacił życiem za białego kogu- 

t a. Paryskie władze kolonjalne komentują żywo tragiczny 
wypadek, którego ofiarą padł młody porucznik Ehabrier, ko­
mendant jednego z oddziałów, stacjonowanych w Dahome- 
ju, w Afryce. Oficer ten zmarł nagle po strasznych męczar­
niach i jak ustaliło przeprowadzone w tej tajemniczej spra­
wie dochodzenie, padł On ofiarą fetyszyzmu, a raczej lek­
ceważenia zabobonu, panującego wśród dzikich mieszkań­
ców kraju. Dnia pewnego polecił on swemu ordynansowi, 
aby mu ten dostarczył z pobliskiej wioski kurę na obiad, 
przyczem poradził mu, że najprościej wywiąże się z tego 
polecenia, o ile schwyta pierwszą lepszą kurę, za którą póź­
niej, gdy zgłosi się jej właściciel, zapłaci mu się należność. 
Ordynans zastosował się do tego rozkazu ściśle i wkrótce 
powrócił do domu, trzymając pod pachą pięknego, białego 
koguta, zapowiadającego całą swą dorodną postacią znako­
mity rosół. W chwili jednak, gdy zabierano się do ucięcia 
mu łba, w namiocie porucznika zjawił się przerażony miej­
scowy kapłan i czarodziej i począł błagać porucznika, by 
zwrócił koguta, gdyż nie jest to zwykły kogut, lecz jego 
białe upierzenie wskuzuje wyraźnie, że w ciele jego za­
mieszkuje bóstwo! Młody oficer uśmiał się z tego i pod 
groźbą rewolweru przepędził czarodzieja precz, poczem z ca­
łym spokojem spożył „świętego" koguta w potrawce. W 
trzy dni później porucznik Ehabrier zmarł wśród strasznych 
cierpień, a przeprowadzona sekcja wykazała, że został otru­
ty owocami, które służący nabył w tej samej wiosce, skąd 
pochodził święty kogut. Dó zatrucia owoców posłużyła tru­
cizna, dobywana przez krajowców z kory pewnego drzewa. 
Sprowadzono czarodzieja, na którego przedewszystkiem pa- 
dło podejrzenie, lecz ten oświadczył, że kora tego drzewa 
zupełnie nie jest trującą, na dowód czego pogryzł jej ka­
wałek i połknął. Ale gdy kazano mu na drugi dzień pow-

pożar. Dla nas był to wypadek niezwykły. Skoro nastąpił, 
świt, z żalem patrzyłyśmy na zapłakane okna wagonu 
bo padał deszcz, Niebo było zachmurzone i jakby na nas 
zagniewane. Lecz ufajac opiece Bożej, śpiewałyśmy pobo­
żnie „Kiedy ranne wstają żorze". I tak szczęśliwie doje­
chałyśmy do Krąkowa. Lecz o dziwo, deszcz przestał pa­
dać, a powietrze było dosyć ciepłe. Zaraz zauważyłyśmy, 
jaka to panuje różnica pamiędzy naszym klimatem północ­
nym, a południowym. Z dworca udałyśmy się na kwaterę 
do domu Dzieciątka Jezus. Tam mile przyjęły nas siostry 
zakonne. Chociaż byłyśmy trochę zmęczone bezsennością, 
jednak po krótkim wypoczynku udałyśmy się do miasta w 
celu jego zwiedzenia. Nasze panie przewodniczki dały nam 
możność zwiedzenia kościoła Panny Marji, gdzie znajduje 
się słynny na całą Europę ołtarz, rzeźbiony w drzewie przez 
znakomitego rzeźbiarza polskiego, Wita Stwosza. P. Suker- 
towa zwróciła naszą uwagę na styl budowli tego starożyt­
nego kościoła o 2 wieżach: wyższej i niższej. Jak się dowie­
działyśmy z jej opowiadań, wieże kościelne budowali podobno 
dwaj bracia. Przez zazdrość jeden drugiego zabił i oczywi­
ście ten żyjący pobudował wieżę wyższą i piękniejszą. Sko­
ro wybiła godzina dziewiąta, dał się słyszeć hejnał z wieży 
Marjackiej. Hejnał ten powtarza się co godzinę. Jest to 
niejako przypomnienie, że czas szybko mknie, a nigdy już 
nie wraca. Z podziwem oglądaliśmy Sukiennice. Jak wie­
my, założone zostały przez króla Kazimierza Wielkiego, celem 
ułatwienia kupcom sprzedaży towarów. Oglądaliśmy tam 
różne rzeczy od najmniejszych do największych. Miałyśmy 
chęć zakupić choćby i wszystko, bo naprawdę ładne tam 
były rzeczy. Tu szerokie wstążki krakowskie, naokoło nich 
sznury korali, tam suknie krakowskie, to pamiątki z Kra­
kowa i t. p. Która była sprytna, to kupiła coś na pamiątkę, 
bo byłyśmy tam krótko z braku czasu. Na Rynku Krakow­

skim oglądałyśmy miejsce przed ratuszem, gdzie to Ta­
deusz Kościuszko w roku 1794 zaprzysiągł wśród rzeszy 
dzielnych Krakowian, w obliczu Boga i Ojczyzny, że bę­
dzie pracował tylko dla dobra kraju i że nie splami swego 
imienia. Żywo stanęło nam w myśli, że uczyłyśmy się te­
go właśnie w historji, a teraz oglądamy to rzeczywiście. 
Ach 1 jaka to chwila była dla nas podniosła na duchu. 
Wryło nam się to tak w pamięć, że chyba nigdy nie za­
pomnimy naszych świetnych dziejów ojczystych. Zamyślo­
ne, wolnym krokiem przeszłyśmy do Muzeum Narodowe­
go. Przed oczami naszemi roztaczały się wspaniałe malo­
widła Grotgera, w których przebijała się dusza malarza-ar- 
tysty bądź to na tle wesołem lub smutnem. W tutejszych 
salach uderzyły nas wspaniałe malowidła znanego nam ma­
larza polskiego, Jana Matejki. Trudno nam było oderwać 
wzrok od tych wspaniałości, bo w nich widziało się prze­
szłość historyczną narodu polskiego. Lecz czas naglił, trze­
ba było odejść że świeżemi wrażeniami. Krótką chwilę spo­
częłyśmy na Plantach, aby odpocząć i posilić się i znów 
dalej podziwiać, co piękne. Z dworća pociągiem udałyśmy 
się do Wieliczki. Było tam i dużo innych wycieczek. Bo 
któżby nie jechał tam, aby zwiedzić te drogocenne skarby 
Polski? Wiedzieliśmy, że w Wieliczce będziemy oglądać 
kopalnie soli, lecz jak to wszystko wygląda, napewno ten, 
co jeszcze nie widział, nie może sobie nawet wyobrazić. We- 
szłyśmy do gmachu, a stamtąd spuszczali nas windą w dół 
głębokości 150 metrów. Co się z nami działo w chwili spa­
dania w dół, same nie wiemy, czy też śniłyśmy. Lecz zna­
leźliśmy się w ziemi i poszliśmy krużgankami naprzód. Bo­
że 1 Nie wierzyłyśmy własnym oczom. Zdawało nam się, że 
śnimy, że znajdujomy się gdzieś nie na tym świecie. Dą­
żyłyśmy krużgankami wciąż w dół. (D. c. n.).

K- Leśniakóuina z Lubawy, była uczennica Kursów Gosp.
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tórzyć tę próbę wobec sądu, jeden z sędziów zauważył, że 
dzikus zdrapuje paznokciem wewnętrzną powierzchnię kory. 
Gdy mu tego zabroniono, dziki odmówił połknięcia kory. 
Okazało się, że substancja trująca znajduje się właśnie w 
tej cienkiej warstwie. Czarodzieja sąd wojskowy skazał 
na śmierć.

<5 ftaju i je śnńata.
£> Z i a ł b o w o. 5 Kursów Kolnicjo’©ospo< 

barcjych. IDnia 17 cjerwca jamEnięty jostał 8»miesięc?ny 
fiits, ftóry pobobnie jaf lat ubiegłych był barbjo ojywiony. 
©gółem ucjęsjczało 27 bjiewcjąt, niestety, nie wsjystfie wy» 
trwały prjej cały oEres, bowiem nieftórjy robjice utvajajq, je 
wystarczy, jeby się córfa ucjyła trjy lub cjtery miesiące, Swia* 
bectwa j ufońcjenia całfowitego Eursu otrjymały nieftóre 
tylfo itcjtnnice, ęjbyj filfa wstąpiło juj po rojpocjęciu futsu. 
(Dto ich nhjwisfa: Barcjówna 2lgata, Borjuchowsfa Klarja, 
Jabłońsfa Klarta, Kisielewsfa Jofja, Kuchcińsfa Kajimiera, 
KlimfowsEa Óelena, Klachujsfa Wanba, Kięcjyńsfa Pelagia, 
Kowafówna óelena, ©rjecbowsEa Cecylja, Tessarówna 
3ofja, WilcjyńsEa Jenobja, Wysocfa Stefanja, WasińsEa 
Starta, Jawabjfa Otarta. Jaświabcjenia otrjymały: £eśnia= 
fówna, Berjanfa i pufropsfa.

Jafońcjenie Ko Eu SjSolnego w Seminarium, 
©w. 16, 18 i 19 jm. obbył się pob prjewobnictwem p. byreftora 
Biebrawy egjamin bojrjałości. ŚDo egjaminu ustnego bopusj* 
cjono wsjystfich ucjniów i ucjennice w licjbie 30/ (Egjamin 
jłojyli: Słuch Kubolf (ewang.), (ChylińsEi Wiftor, Chylińsfi 
Włobjimierj, £>aase Kajnolb (ew.), (Berent (Emil (ew), óaupt 
©ustaw (ew.), Kaupt Tubwif (ew.), tteit (Otton (baptysta^ 
Keller Wilhelm (ew.), Utałłef Kobert (ew. jBrobowa p. bjiab 
bowsfi), UlajureE Kajimierj, Ktenbersfł 3ójef, KTichalsfi (Jan, 
KowaE Teobor, preuss Sllfons (j Warmii), Kyl Wiftor (ew.), 
Schulj Kubolf (ew.), Scljmibt Benjamin (ew.), Bacjyńsfa 
kalina, KluEasówna (Eeugęńja (ew.), Tybjianfa Klarja. IHajur* 
fówna Seweryna, Schoeneichówna (Jabwiga (ew.), Schue» 
tjówna Jrma (ew.), Sieftersfa Klarja, Trjebuchowsfa (Jrcna, 
Wiśnicwsfa Tefla, Witówna (Eugenja (ew.), jywcówna 
Slnna (ew. j, Brobowa pow. bjiałOowsfi). (Egjaminy na furs 
wstępny i pierwsjy obbyły się bnia 25, i 26 cjerwca. Kot 
Sjfolny 1927/28 jostał jafońcjony 28 cjerwca urocjystem 
nabojeństwem w obybwóch fościołach pocjem nastąpiło roj* 
banie świabectw. po wąfacjach egzaminów wstępnych nie bębjie.

— Jebranie organijacyjne Jrjesjenia bjiałacjy 
plebiscytowych j Ktajur, Warmji i powiśla — obbyło się 
w IDjiałbowie w niebjielę bn. 1 lipca w sali boteln „Polonja". 
prjybyło prjesjło 100 osób. Keferat wygłosił p. reb. Kowa» 
fowsfi j Bybgosjcjy. Wybrano jarjąb. po jebraniu cjłom 
fowie Jrjesjenia jwiebjili Htujeum Kfajursfie, gbjie ubjieliła 
informacyj p. reb. (Emilja Sufertowa=Siebrawina. W niebjielę 
15 lipca obbębjie się w Bybgosjcjy WielEi Jjajb Walny 
Jrjesjenia bjiałacjy plebiscytowych. Japrasja się wsjystfich 
nasjych Cjytelnifów, ftórych sprawa KtajursEa interesuje. 
(Jnformacji ubjielić mogą cjłonfowie nowowybranego Jarjąbu, 
jaf pp. piesjcjyf, KtajfowsEi, (Jaegertal i inni.— W następnym 
numerje ©ajety napisjemy obsjernie o jebraniu oraj pobamy 
treść prjemówienia p. reb. Rowafowsfiego.

— Kabjwycjajne walne jebranie Towarzystwa 
Gimnastycznego „Sofół“ w ©jiałbowie. T)nia 16 cjerwca 
w lofalu p. Kuehnela obbyło się nabjroycjajne walne jebranie 
„Sofoła", jwołane w celu reorganijacji towarzystwa. Jebranie 
Zagaił prejes p. Wybraniec. Wiceprejes p.Suchomsfi prjeb’ 
stawił w błujsjym referacie cel i powaby jwołania jebrania. 
W bysfusji zabierali głos pp. łDcpcjyńsfi, Balewsfi, jyto, 
Trun, (Jaegertal i TurulsEi. Wybrano nowy Jarząb, prejescm 
Został nabal p. Wybraniec, wiceprezesem p. ©epcjyńsEi, na« 
cjelnifiem nabal p. Sliwfa, zastępca naczelnifa p. Balewsfi, 
sefretarjem p. tieśniewsfi, zastępca sefretarja p. Suchomsfi, 
sfarbnifiem p. Trun, gospobarjem p. TurulsEi, fomisja re* 
wizyjna pp. Jaegertal, patelEa i pobsiabłówsEi, chorąjym 
p. ^alarcjyE.

— Jebranie organizacyjne Eupców. W ponie* 
bjiałef 11 bm. w „Kotelu polsEim" obbyło się organizacyjne 
Zebranie tutejszego Eupiectwa, jwołane prjej JwiąjeE Towa* 
rjystw Kupiecfich na pomorju, w celu omówienia sprawy 
jorganijowania się. Kastępnie wygłosił błagi referat br. Kje= 

pe?Ei jajnacjając, je iDjiałbowo botychcjas jest jebynem miastem 
na pomorju, Etórego Eupiectwo cljobji lujem, nie bębąc jor* 
ganijowane. po referacie wywiąjała się błujsja bysfusja, 
pobcjas ftórej uchwalono wybrać fomitet j 5 osób celem prje» 
prowabjenia formalności organizacyjnych. łDo fomitetu wesjli 
pp. Wellenger, Thiel, (Janusjewsfi, ©lejnicjaf i giclma.

— 3iajb pomorsfich cechów pieEarsfich 
w łDjiałbowie. prjeb bwoma tygobniami obbyłsię w hos 
telu „Klasouia" VI iDorocjny Jjajb pomorsfich Cechów pieEar= 
sEich, na Etóry zjechali się belegaci j całego pomorja, j Poj» 
nańsfiego i reprezentanci Centralnego Jwiąjfu piefarsEiego 
w pojnaniu. Jjajb otworjył prejes Jwiąjfit p. Oójefowicj 
Z Torunia, jafońcjając przemówienie ofrjyfiem na cjęść p. Pre» 
jybenta Kjecjypospolitej. jycjenia pomyślnych obrąb sfłabali: 
w imieniu starosty p. piacfowsfiego referent p. Borowsfi, 
w imieniu 3jby Kjemieślnicjej j ©rubjiąbja synbyf p. Bisjof, 
w imieniu miejscowego magistratu p. ©lejnicjaf, w imieniu 
gajety „Kjemieślnif" rebaftor p. CisjyńsEi. Jbelegat p. 3as 
blońsfi j Kornego Kliasta wyrajił jycjenia, aby wfrótce 
jnifły cennifowe i obrotowe ustawy. (Dyplomy 3?by Kjemieśb 
nicjej ja 25 letnią pracę jawobową wręcjono prjej zastępcę 
p. Starosty: pp. Wachowi (Emilowi, Banbowowi (Ernestowi, 
3urisjowi ^anfwi. SDyplom honorowego prejesa wręczono 
p. Spychale, bawniejszemu prejesowi Jwiąjfu. Keferat 
w sprawach pobatfowych i fomisji cenniEowej wygłosił 
prejes Centralnego Jwiąjfu p. Bartfowsfi j pojnania. (D me= 
chanijacji pieEarń referował synbyf pomorsfiej 3?by Kje= 
mieślnicjej p. Bisjof. W bysfusji nab referatami zabierali 
głos pp. płosińsfi — pojna/t, Sjweba ■— Toruń, WicEi — 
Kowe, 3l,rfiewicj, 3abłońsfi, Sjustafowsfi, Cicjyńsfi, Sto» 
janowsEi, Ktorenc — Kowe Kliasto, Kant — Tubawa i Spy» 
chała, pob foniec bysfusyjnych prjemówień przybył na Jjajb 
rabca wojewóbjfi p. BarcisjewsEi. prjewobnicjący powitał 
obecnego na jebraniu p. generała Cabosa i przybyłego w ja« 
stępstwie wojewoby rabcę p. Barcisjewsfiego. © gobjinie 
l=cj nastąpiła prjerwa, pobcjas ftórej spojyto wspólny obiab, 
urozmaicony toastami i muzyfą. Po obiebjie wygłosił generał 
p. Ćabos referat o mającej się obbyć powsjechnej wystawie 
frajowej w pojnaniu w 1929 r. po sprawojbaniu Jarjąbu 
wybrano nowy Jarjąb. Jjajb jafońcjono foncertem w parfu 
miejsfim i jabawą tanecjną.

— Sjfoła Kjemieślnicja w jDjiałbowie. 
(©bbjialy: fowalsfi i ślusarsEi). (Egzaminy wstępne mojna 
sEłabać bnia 30 i 31 sierpnia. 60 egjaminu bopusjcjeni bębą 
chłopcy, ftórjy ufońcjyli 14 lat i najmniej 5 obbjiałów sjfoły 
powsjechnej. Kaufa w sjfole bejpłatna i trwa 3 lata (oprócj 
flasy wstępnej). Wpisowe wynosi 5 jł. jebnorajowo, ja ju« 
jycie narjębji ucjniowie oplącają 20 jł. rocjnie. prjy jgłosjeniu 
ucjniów nalejy jłojyć lub nabesłać pócjtą: metryfę uro« 
bjenia i świabectwo sjfołne.

— Tustracja lasu miejsfiego. W śrobę bnia 
13 bm. o gobj. 3.30 pp. wyjechała Kaba KtiejsEa wraj j lKa» 
gistratem i fomisją leśną bo lasu miejsfiego, celem lustracji 
lasu. Keprejentantów miasta prowabjił prjej cały las ob 
wejścia prjy własności p. Jwiersfiego p. rabny JbifowsEi. 
Pobcjas prjejajbu japojnali się obecni je stanem brjew lasu. 
Po prjybyciu bo leśnicjówfi ubano się webług wsfajóweE 
becernenta lasu p. Cjecba na miejsca, gbjie uwibocjniły się 
sjfoby w brjewostanie a mianowicie: w jebnym miejscu jna» 
lejiono świejo jrąbanycl; i zabranych 8 sztuf objętości ob 
20—30 cm., w brugiem miejscu znaleziono prjesjło 10 sjtuf 
pieńfów tych samych rozmiarów, ftóre j powierjchniego wy» 
głąbu były zrąbane w porje zimowej. J powyjsjych prjycjyn 
i innych Magistrat jawiesił w czynnościach leśnego miej’ 
sEiego p. Brjejińsfiego.

WielEi £ęcf. W niebjielę bnia 24 j. m. staraniem 
inspeftora powiatowego p. jyto jalojono w Wielfim tEęcfu 
©chotnicją Straj pojarną, bo ftórej bało się japisać 16 cjłon> 
fów. <Do jarjąbu wybrani: Pp. Kacjyńsfi Włabysław, prejes 
i nacjelnif, psinf 3an’ jastępca naczelnifa, Serenb, gos» 
pobarj, 3agobjińsfi, sefretarj i sfarbnif, Kacjoref, bowóbcą 
topornifów. Jaraj po jebraniu obbyły się pierwsje ćwicjenia 
j siEawfą pob bowóbjtwem p. inspeftora Jyto. 3af 5ię 
ofajało, wiosfa XV. TęcE posiaba barbjo bobrą sifawfę 
4 fołową ora? 60 metrów węja tłocjonego, brabinfi, bosafi 
i tłomnice (braf jebynie becjef bo woby). Wsjystfie te narję» 
bjia są jesjeje w barbjo bobrym stanie, lec? botychcjas nie
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było tam prawie ani jebnego cjłowiefa, ftóryby umiał w rajie 
potrzeby te narjębjła nalcjycie ujyć. Wyjej wspomniane narję* 
fyia stały juj ob wojny w strajnicy janiecjysjcjone i japom* 
niane, a to bjigEi temu, ij ob wojny nie było w wiosce tej 
pojaru. Kowej placówce, ftórej gasłem jest: „'Bogu na chwałę 
blijnim j pomocą11 jycjymy bobrego rojwoju. — <Cutejs?ej 
strajy pogranicjiiej ubało się jatrjymać w pasie granicznym 
filfa osób z Wołynia, ftóre usiłowały nielegalnie pcjefrocjyć 
granicę bo Kiemiec. przy osobach jnalejiono 3.500 bolarów.

Sjcobowo. ©mina Srobowo nalejy bo najbarbjiej 
uświabomionych narobowo wiosef powiatu bjiałbowstiego. 
JDowobem tego jest, je gmina ta bała nam juj 4 nauczycieli 
polstich, a mianowicie: pp. Karola, (Bbwarba i Koberta 
illałlfów, synów wielce powijanego gospobarja, Wilhelma 
ittałłfa i jego gobnej tnałjonfi Kugusty z fllareństicfr, oraj 
p. Kunę jywcównę, córfę jnanego i szanowanego wójta bro* 
bowstiego, miewała jywca. Kiechaj Srobowo bębjie wjorem 
bla innych gmin powiatu.

Kurfowo. 3ebranie Kółfa Kolnicjego. 
©bbyło się w Kurtach fijalne zebranie jDjiałbowstiego Kółfa 
Kolnicjego. Ka wstępie prejes fółfa p. Jabłoństi obcjytał 
obejwę Komitetu Kolnicjego Dnia Spólbjielcjości wyjaśniając, 
jafie jnacjenie w rolnictwie mają „Spółbjielnie", cjego prjy* 
fłabem mogą nam siujyć Czechosłowacja i Danja, ftóre to 
fraje prjej organizowanie się w Spółbjielniach bosjły bo 
bobrobytu. Kastępnie p. inj. Sutryna j Srobnicy wygłosił 
barbjo obsjerny i barbjo poucjający referat o postępie w roi* 
nictwie, stawiając ja prjyfłab fraje, gbjie rolnif prawie 
w bwójnasób powięfsjył swoje plony. Prjytem jajnacjył, je 
my Polacy, mając juj mojność poprawić swe gospobarstwo 
prze? racjonalną uprawę jiemi, jafo tej prjej zastosowanie 
nawojów sztucznych to jebnaf w tym fieruntu jesjejeśmy 
mało jbjiałali. 21 prjeciej prjy pomocy tółef barbjo łatwo 
mojemy nabywać wiebję, gbyj w tafich organizacjach są 
prjeprowabjane boświabejenia j nawojami sjtucjnemi, jafo 
tej i sprowabjenia tatowych a i frebyty są łatwiejsze. Ka 
jafońcjenie, aby prjefonać niebowierjających, p. referent ja* 
proponował jebranym, by wspólnie obejrzeć pólfa boświab* 
cjalne j nawojami sjtucjnemi, ftórych w Kurtach jałojono 
trjy. pierwsjym rjębjie ogląbano pólfa u p. Jywca j jy» 
tern, gbjie wibocjne były rezultaty, cpociaj na ogół jyto było 
bobre i poją boświabcjalnemi poletfami. Katomiast u p. Cy* 
sego wynifi ofajaty się nabjwycjajne, gbyj na poletfach 
j nawojami sjtucjnemi, jyto o 100 proc, lepsje. Wresjcie 
ogląbano boświabejenie j owsem u p. Samulowicja, gbjie 
pomimo jesjeje mało rozwiniętych roślin, wynifi były folo* 
salne. po obejrzeniu poletef, cjłontowie poczynili zamówienia 
na nawojy stucjne, ftórych zapisano ojiwiny filfa wago* 
nów. Crjeba zaznaczyć, je w gospobarstwie p. 3ywca na sjcjegól* 
ną uwagę jwiebjających zasługuje obora: porząbef wzorowy 
frowy jywione webług najnowszych wymagań ja bywa 
wynagrabjany przez wybajność mlefa, gbyj ob 15 trów boj* 
nych otrjymuje bjlennie 220 litrów, p. 3Y<»i«c błujsjego 
czasu jest cjłonfiem fółfa hobowlanego.

K o c i n a. (powiat ©bolanów). W „Krotoschiner Jei* 
tung“ j bnia 15 maja r. b. pojawiła się Eoresponbencja na* 
stępującej treści: „pawelau (Kreis Kbelnau). (Jn ber Schul* 
gemeinbe Kocine sinb in ber evgl. Schule bie beiben beutschen 
Pflichtunterrichtsstunben aus unbefannten ©ruenben gest* 
richen worben. Der bortige evgl. Schulnorstanb ist wegen 
bieser Ulassnahme bei bem ©rtslehrer uerru Kyrych vor* 
stellig geworben. Kach ben naeheren ©ruenben befragt hat 
er ben t)erren gegenueber geaeussert, bass er so unterrichten 
muesse wie es ihm non norgesetjter Stelle befohlen werbe.“ 
Ka posiebjeniu Kaby Sjfolnej Ktiejscowej w bniu 19 maja rb. 
była ta sprawa prjebmiotem obrąb. Wsjyscy cjłonfowie 
oświabcjyli jgobnie, ij prjytocjona wyjej notatfa polega 
w zupełności na fłamstwie, gbyj nifomu nie jest wiabomem, 
jafoby ttóretolwief leteje jostały sfreślone, ani tej nift 
u nauczyciela miejscowego p. Kyrycba w tej sprawie nigby 
nie interweniował. ©świabejenie to stwierbjono protofularnie. 
3 powyjszego wibać, ij są pewne inwibua, ftóre ja tajbą 
cenę starają się w ocjach współobywateli uchobjić za jatichś 
obrońców, a j brugiej strony pobtopać autorytet niewygob* 
nych im osób, chobjby tylfo prjej fłamstwa i bjburstwa 
w robjaju powyjsjej toresponbencji. Ciefawe tylfo, je rebat«f 
cja „Krotoschiner 3eitung" jamiesjeja foresponbencję ob

tafich lubji, ftórjy miesjfając w Kocinie, niewiabomo j ja* 
fich powobów, pisją „pawelau", a nie „Kotjine". Czyjb^ 
byli taf barbjo lęfliwi? K.

W (Toruniu obbył się 5jajb Swiąjfów Oficerów 
Kejerwy, w ftórym wjięło ubjiał Ołoło 100 belegatów wsjyst* 
fich bjielnic. Ka jjajb prjybyli generałowie Serbecfi i (Bórecfi, 
oraj wicewojewoba Seyblitj. prejesem 3wiąjfu wybrany jos* 
tał major rejerwy minister fomunifacji Komocfi, ftóry objął 
prjewobnictwo obrąb. Dotychczasowy prejes abw. Sjurlej 
otrjymał gobność cjłonfa Po przemówieniu
abw. Sjurleja na temat „polsfie pomorje", obbyła się piętna 
uroczystość nab Wisłą, gbjie prjebstawicieie ofręgów. wszyst* 
fich bjielnic polsfi sfłabali ślubowanie bronienia ziemi po* 
morsfiej jafo pobstarcy potęgi mocarstwowej polsti. Ka* 
stępnie rzucono na fale Wisły' wspaniały wieniec j symbo* 
licjnemi jnatami 3wi<ł5’lt- 5i«?b otrzymał bepesje powitalne 
ob p. Prejybenta Kjecjypospolitej i p. iRarsjatfa piłsubsfiego 
na ttóre obpowiebjiał hołbownicjemi telegramami.

miębjynarobowe regaty wioślarsfie 
w Sr by ujściu. W fońcu cjerwca obbyły się w Srby 
ujściu pob Sybgosjcją wielfie regaty Kiemiecfiego Swiąjtu 
wioślarsfiego pojnań — pomorje j ubjiałem 13 towarjystw 
wioślarstich: j pojnania, Sybgosjcjy, (Torunia, (Bbańsfa, 
piły, Elbląga, Królewca, Wrocławia i Kistrjynia. mimo 
ulewnego besjeju, liejba wibjów była naber potajna. Cry* 
buny były przepełnione, ©gółem obbyło się 14 biegów na 
torje bługości 700 metrów. Kajwyjsją flasę wyfajał Klub 
Wioślarsti j Wrocławia, ftóry jwycięjył w 5 wielfich bie* 
gach- Drugie miejsce jajęło towarzystwo wioślarsfie j ©Ibląga, 
trjecie tafie samo towarzystwo j (Śbaństa, czwarte Kiemiecfie 
Tow. wioślarsfie j Sybgosjcjy, balsje miejsca prjypabły: 
©bańsfowi, pojnaniowi, Królewcowi, pile i Kistrjyniowi.

(Trąba powietrjna. £)n. 4 lipca przeciągnęła trąba 
powietrjna czyniąc wielfie spustoszenia. W Warsjawie pio* 
run jabił filfa osób, huragan powyrywał stuletnie brjewa 
Z forjeniami, pojrywał bachy, sjeteg wsi jnisjcjonych i spa* 
ionych- prjej pół gobjiny panował mrof w połubnie. ©rtan 
pocjynił wielfie sjfoby i w innych państwach-

3 ja torbonu.
©Isjtyn. Sębjiwy wief. W bniu 26 maja ob* 

chobjił 84*letnią rocjnicę urobjin nauczyciel emerytowany 
$elifs Kosenau j ©Isjtyna, ur. 26 maja 1844 r. w Wysoce 
w powiecie wyrjysfim. ©b rofu 1870 sprawował Kosenau 
obowiąjfi naucjycielsfie w mofinach, Eamtowie, Wielbatfu 
na majurach jato pierwsjy nauczyciel fatoliefi, a następnie 
lat 14 w ©paleńcu. 6 lat był nauczycielem w ^renfusie, 
a lat 24 w Worytach pob ©ietrjwałbem. $elifs Kosenau 
ucjył nietylto po niemieefu ale tafje po polsfu i jasfarbił 
sobie ujnanie i pamięć u byłych ucjniów swoich- Uczniem 
jego był tafje obecny poseł bo Sejmu polsfiego Cewanbowsfi 
j Woryt. pomimo pobesjłego wiefu swego cieszy się p. Ko* 
senau jbrowiem.’ 3 nasjej strony jycjymy panu Kosenauowi 
Słogosławieństwa Sojego na balsją brogę jycia.

Siebmioletnie bjiecfo pob nojem to* 
s i a r t i. W miejscowości Krjyjanowice na ntemieefim 
Sląsfu jbarjył się nie cobjienny wypabef pobejas mechanic?* 
nej fośby fonicjyny. 3eben j wieśniafów, obawiając się swoje 
7*mioletnie bjiecfo zostawić samo w bomu, zabrał jc je sobą 
w pole, gbjie pracował prjy fosiarce. W pewnym momencie 
bjiecfo lejące na jiemi, bostało się pob fosę maszyny, ftóra 
obcięła mu obie nogi.

Samobójstwo polata w wiejieniu niemie* 
ctiem. W więzieniu sąbu w ^ubrju powiesiłsię obywatel 
polsti Antoni pyrcjet, pochobjący j Kybnita na (Bórnym 
Sląsfu. Pyrcjet jostał stajany ja trabjiej na niebywale 
wysofą tarę 5 lat więzienia, ©stry wyrot wpłynął nań taf 
beprymująco, je targnął się na własne jycie.

3 e świata.
<Benerał Kobile ocalony. Samolot sjwebjfi 

„Upplanb“ jbołał wyląbować na lobjie w pobliju oboju 
Kobilego i wystartować j powrotem, zbierając je sobą gene* 
rała. Samolot jabrał najpierw gen. Kobilego, poniewaj jeben 

ijj lobowców jłamał Kobilemu nogę. Wyląbowanie samolotu 
■«s„Upplanb“ na wielfiej trje, ftóra jnajbowała się w ustawie?* 

nym powolnym ruchu wirowym oceniane jest prjej lotnifów 
jafo majstersjyt, ftóry musiał być połącjony j powajnem 
Jniebejpiecjeństwem bla lotnita i aparatu.
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Katastrof a p o c i g g u pospiesznego. Ka lin ji 
$riebrich$h«fen — Stuttgart wykoleił się bnia 23 cjerwca 
o gobj. 2 po pot. j nieznanej prjycjyny pocigg pospieszny, 
iv chwili, gby mijał w pełnym biegu stację Ummenborf. 
5 poSrób pasajeróm 15 osób jest cię jfo rannych, filfa walczy 
je Smiercig. Wagony wykolejonego pociggu zatarasowały tor 
kolejowy, sfutficm cjego ruch prjerwano.

Porabttif gospoMrsft.
u c H

Prawbjiwg plagg letniej pory sg muchy. Jest ich filEa 
robjajów, ale najboEucjliwsje i najnieprzyjemniejsze sg matę, 
taE jwane mieszkaniowe i wielfie muchy robacjnice. pierwsje 
w jnacjnej iloSci cisng się bo miesjkań i sg naber bofucjliwe 
— brugie te wielkie muchy, mniej napastujg lubji, ja to sju- 
Eajg skwapliwie mięsa bo sEłabania swych jajek, Etóre ro prje- 
ciggu 2—3 bni prjeEsjtałcajg się ro pobłujne białe robaEi. 
Po ja tem i brugie sg rojsabniEami rójnych jarajliwych 
chorób, siabajgc na wybjielinach lubji chorych, oraj na 
obrjybliwych ranach i strupach taE lubji jaE jroierjgt, a na­
stępnie prjenosjg je na jebjenie. Wresjcie janiecjysjcjajg 
w prjyfry sposób oEna i Ściany miesjkań. KTusimy roięc 
sjuEać skutecznych SrobEóro obrony. ©łówng i najpojytec?- 
niejsjg rojglębcm nich bronig jest porjgbeE i cjystoSć. Samyfać 
więc sjcjelnie wsjelEie zapasy jywnoSci w sjaffach, Spijar- 
niach, a w cjasie przygotowań na stole, priyErywać tale­
rzami, Elosjami j siatek brucianych i nie zostawiać nigby 
niebojebjonych resjteE na misfach i talerjach prjej błujsjy 
cjas, bjieci przyjwycjajać, aby po fajbem jebjeniu obmyły 
rgcjEi i bujię, bowiem na jamorusanych bujiacl? muchy barbjo 
lubig siabać. Dobrje jest jawiesić na brjwiacl; wchobowych 
cięjEg płachtę, co muchom utrubni bostanie się je bworu bo 
miesjEania. W sieni u pułapu jawiesić łobygi bylicy skro- 
pione serwatEg. ©by je jaS muchy obsigbg, wiecjorem na- 
Ełabać na nie jręcjnie worEi, pocjem sparjyć wrjgtEiem. Tym 
sposobem jabite muchy bawać furom. W miesjEaniu oEien 
nie jamyfać i nie jasłaniać, bo pojbawimy się tym spo­
sobem bobrobjiejstwa Światła i Swiejego powietrja. Sarbjo 
bobrje przynajmniej jebno oEno wystawić jupełnie i jałojyć 
je bopasowang ramg obitg rjabEim muSlinem, lub siatfg 
bruciang. próc? tego porojsEłabać lep i stawiać sjElane łapki 
na muchy, w ftóre nalewa się wobę ocuftjong lub serwatkę, 
a w których muchy masowo się topig.

Subowa piorunochronów
Szereg gospobarstw rolnych ibjie rofrocjnie j bymem 

ob pojaru spowobowanego uberjeniem pioruna, a mimo to 
mało jest wsi, ftóre się bo obecnej chwili jbobyły na Eupno 
i jałojenie piorunochronu, ajeby się uchronić ob tego niesj- 
cjęScia. piorunochron ma na celu prjeprowabjenie elektrycj- 
noSci pioruna bo jierni, tafg brogg, na ftórej nie moje ona 
wyrjgbjić bubyntom jabnej sjfoby. (Tego robjaju sprowa- 
bjenie bofonywa się prjy pomocy metalowego, lub tej wach- 
larjowato rozchylonego pęcjfa brutów, zwanych chwytacjami. 
© ile się ujywawa prętów, to blugoSć tajbego j nich po­
winna wynosić przynajmniej jeben metr, a jejeli ujywamy 
brutów w pęcjfach — 30 centymetrów, pręty lub pęcjfi 
chwytne trzeba ustawiać na najwyjsjych cjęSciach jabubowań. 
©strja piorunochronu mogg być jelajne, ale jeby nie rbje- 
wiały, winny być pomalowane, przewobnifi winny być pro- 
wabzone w miejscach najbarbjiej narajonych na ubcrjenie 
piorunu, a mianowicie: na fantach bachu, prjy ofapie, przy 
sjcjycie bomu, majgc prjy tem na uwabje stronę wystawiong 
na wiatry t. j. ob jachobu. Jejeli bachy sg jrobione j ma- 
terjału łatwopalnego, jaEo to je słomy lub gontu, to brut 
piorunochronowy trjeba prowabjić na pobpórfach, cjy fojioł- 
fach brewnianych, w ten sposób, ajeby prjewobnif na sjcjycie 
bachu wbłuj bubynfu jnajbował się w obległoSci 40 cm. ob 
bachu, a prjewób ibgcy w bół bachu na obległoSci 20 cm. 
Koniecjne prjy prowabjeniu prjewobów jagięcia rnusjg być 
barbjo ługobne, a wsjelfie łgcjenia prjewobów — lutowane, 
piorunochron wymaga bobrego połgcjenia j wilgotng jiemig, 

w tym więc celu wyEopać trjeba ból, aj bo głębofoSci jupel- 
nej wilgoci i pobsypać pob jafłabane tam bruty płyty połg- 
cjeń ziemnych warstwę gliny w Esjtałcie misEi i jwierjchu 
prjysypujgc brut i płyty jujlem. ©lina jatrjymuje wobę, nie 
pojwalajgc jej prjesigEać nijej, a jujel, jaEo porowaty, prjy- 
cigga wilgoć j otocjenia. ©b cjasu bo cjasu specjalista, taf 
jwany elektromonter powinien piorunochrony we wsi spraw- 
bjić, cjy cale sg prjewobnifi, cjy połgcjenia nie uległy usjfo- 
bjeniii, i cjy ujiemnienie jest pewne, piorunochron mojna 
ustawić nie tylEo na stobole, ale mojna go tafje umocować 
bo słupa, prjestrjegajgc prjytem, ajeby obległoSć pomiębjy 
chwytacjami nie prjenosiła 15—20 metrów, o ile więc buby- 
nef ma bługoSć więfsjg ob 15 metrów, to trjeba ustawić 
na bachu bwa urjgbjenia chwytne. W Eajbej Esięgarni nabyć 
mojna Esigjecjfę pob tytułem „piorunochrony bubynEowe“ na- 
pisang prjej injyniera Ksawerego ©noińsfiego, w Etórej 
sjejegółowo jest opisany sposób urjgbjania piorunochronów 
w miastach i wsiach stosunfowo niebrogim Eosjtem.

Ob ^edafeji.
©la braEu miejsca sprawojbanie je Święta prjysposo- 

bienia Wojskowego pobamy w następnym numerje.

IPesoly fąctf.
K ó j n i c a.

— Powiebjieć coS męjcjyjnie, to jebnem uchem wcjbjie, 
a brugiem wyjbjie.

— 21 powiebjieć Eobiecie, to obybwoma usjami wejbjie, 
a wyjbjie ustami I

Towarjysfie rojmówEi.
— 3bajc się, je miałem prjyjemnoSć pojnać panig na 

balu w Wiebniu?
— 5 pewnoScig myli się pan, bo nie byłam nigby w 

Wiebniu.
— To bjiwny jbieg ofolicjnoSci, bo ja tafje w Wieb­

niu nic byłem.
©om i s j £ o ł a.

Kaucjyciclfa posłała ucjnia bo bomu, bajgc mu tafg 
kartkę: ,,’prosję umyć chłopca, bo jest taE brubny, je aj 
Smierbji".

Po niebługim cjasie wraca chłopaE bo sjfoły tafi sam 
brubny, jaf prjebtem i obbaje naucjycielce EartEę następujg- 
cej treSci: „Kicch pani chłopaka uczy, « nie wgcha“.

U l e f a r j a.
— Ko, jle z panem nie jest. Kiech pan stosuje się 

tylfo bo moich wsfajówef, a moje pan bojyć i bo siebem- 
bjiesięciu lat.

— 25ój się pan Soga, panie boftorje, co pan mówi? 
Prjeciej ja juj mam siebembjiesigt i trjy lat.

K a g i e ł b j i e.
— Panie óosenbuft, mówiono mi poufnie, je pańsfi 

syn uciefł przeb wojskiem. €zY prawba?
— ©lacjego ma nie być prawba? prjeciej on nie jest 

Kapoleon, jeby wojsfo prjeb nim uciefało.

(Giełda,
K y n e f p i e n i ę j n y, Ka gicłbjie warsjawsfiej płacowo 

w bniu 5 lipca ja bolar 8,90 jł.
Kynefjbojowy. Ka giełbach jbojowych w War­

szawie płacono w bniu 5 lipca ?a 100 filo: jyto fongreso- 
we 51,50, pszenica fongresowa 57,00, jęczmień browarny 
51,00, jęcjmień na faszę 47,00, owies jebnolity 52,00, groch 
Dictoria 101,00, otręby jytnie 34,00, otręby pszenne 30,00, 
mgfa psjenna 90,00, mgfa jytnia 65-procentowa 71,00 zł.
„© a z e t a itt a z u r s E a“ i ,K <? w i n y“ pisma, poświęco­
ne sprawom łubu ewangelickiego, wychobjg co wiebzielę. pre­
numerata fosjtuje miesięcznie 60 grosjy, ja przesłanie bo bo­
mu 10 groszy, rajem 70 gr.. co wynosi kwartalnie 2 jłote.

Xeb<tfcja w Warszawie: tJoja 1 m. to, tel 408-24. Konto cjefowe p. K. ©. Kr. 4852
Kebaftor obpowiebjialny: (Bmilja Sufertowa-Siebrawina. Wybawca: 5r?es?enie Ewangelików polafów.
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